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Kilka słów z powodu epidemii dżumy w Rosyi.

Przed dwoma niespełna tygodniami ludność wszystkich krajów Europy 
zaniepokojoną została wiadomością o wybuchu jakiejś bardzo zabójczej epi­
demii w Rosyi, a od tego czasu trwoga ta utrzymuje się, przyczynia się 
zaś do tego brak nieco tylko pewniejszych wiadomości o szerzeniu się i na­
turze choroby. Co do tej ostatniej zdania lekarzy są podzielone, jedni uwa­
żają tę chorobę za dur, inni za dur powrotny z charakterem złośliwym, gdy 
znów inni za powietrze morowe czyli dżumę. Dotknięci chorobą cierpią we­
dług opisu Dra Krassowskiego od samego początku ua ogromne osłabienie, 
silny ból głowy, niepokój, szum w uszach i dokuczliwy ból w żołądku. Okres 
ten zwiastunów trwa krótko tak, iż już po kilku godzinach występuje ob­
rzmienie gruczołów podpachowych i objawy gwałtownej gorączki. Choroba 
kończy się zwykle śmiercią w ciągu 24 godzin, czasem w ciągu 3—4 dni, 
a śmierć poprzedza drżenie wszystkich członków, drgawki, majaczenie i nagły 
zapad. — Sądząc po tym obrazie objawów zdaje się nie ulegać wątpliwości, 
że choroba ta  jest morowem powietrzem, czyli dżumą a trwoga, która opa­
nowała umysły, jest uzasadnioną w obec choroby tak gwałtownej a stosunko­
wo mało znanej. Pochwały też godną jest energija, jaką władze Cesarstwa
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Niemieckiego i Monarchii Austryjacko-Węgierskiej rozwinąć zamierzają celem 
przeszkodzenia dostaniu się zarazy do obrębu tych państw.

Z Petersburga wysłano kilku lekarzy na miejsce wybuchu epidemii. 
N a zasadzie sprawozdań złożonych przez tych lekarzy orzekła komisyja usta­
nowiona w Petersburgu, a w skład której wchodzą najznakomitsi profesorowie 
tamtejszego uniwersytetu, że panująca zaraza jest istotnie dżumą, która w da­
wnych wiekach tak wielkie wśród ludności czyniła spustoszenia.

Zaraza ta dawniej często nawiedzała Europę, ale od połowy zeszłego 
stulecia nie wystąpiła w większej części Europy jako choroba nagminna; pó­
źniej a nawet w pierwszej połowie 19 wieku dotknięte nią bywały tylko kra­
je  sąsiadujące ze Wschodem, jak  Rosyja, południowe prowincyje Austryi 
i Grecyja, — dlatego lekarze mniej się tą  chorobą zajmowali.

Chorobę tę znano już nawet w starożytności, pierwsza niewątpliwa wiado­
mość o powietrzu morowem, jaką nam historycy podają, odnosi się do 3 wieku 
przed Chr. a mianowicie zdaje się, że choroba ta była wówczas endemiczną 
w Egipcie, we wschodniej części północnego wybrzeża Afryki i w Syryi. 
Z tych okolic biorąc początek nawiedziła, jako choroba nagminna po raz pier­
wszy Europę w połowie 6 wieku po Chr. (542 r.) za czasów cesarza Justy- 
nijana i ztąd nazwano ją  zarazą Justynijańską. Od tego czasu przez ciąg 
tysiąca przeszło lat nawiedzała często Europę, północne brzegi Afryki i po­
łudniowo-zachodnią Azyję. W  kronikach wieków średnich nieraz napotyka­
my opis tej zarazy pod nazwami Clades glandolaria, Morbus inguinanus itd. 
zwłaszcza w 16 stuleciu nie ma prawie roku, w którymby w tym lub owym 
kraju zaraza ta  nie grasowała. Zaraza ta nieraz też a y  tych czasach Polskę 
nawiedzała, jak  o tem znajdujemy wiadomości w dziele Dra G ą s i o r o w s k i e -  
go:  Z b i ó r  w i a d o m o ś c i  do h i s t o r y i  s z t u k i  l e k a r s k i e j  w P o l s c e .  
(Najdawniejsza wiadomość odnosi się do r. 840 po Chr.).

Od połowy 17 w. rzadko tylko dżuma Europę nawiedzała, a w wieku 18-stym 
grasowały dwie tylko w całej Europie wielkie epidemije w r. 1703 i 1713. Epi- 
demije następnych dziesiątków 18 Avieku i wieku 19 dotyczyły tylko części E u­
r o p y .  Zawsze główną siedzibą zarazy a y  Europie, była Turcyja a a v  szczególności 
Konstantynopol. W  tych okolicach panował pomór a v  latach 1800, 1803, 
1808, 1812, 1814— 1815, 1828— 1829, 1884, 1836— 1837 i w r. 1842.

Od r. 1843 i na Wschodzie nie pojawiła się dżuma więcej, ani a v  Azyi 
ani a v  Afryce. Jedynie AAr 1858 r. miała panować koło Bengazi (port trypo- 
litański), ale opisy podaAYane były bardzo sprzeczne i zaraza ta  nie przybra­
ła  szerszych rozmiarÓAV tak, że coraz Avięcej ustalało się mniemanie o Avy- 
gaśnięciu zupełnem tej strasznej choroby. Jednak wypadki ostatnich lat 12 
okazują, że łudzono się pod tym względem, bo od 1867 znÓAV pojawiać się 
zaczęła. W  Styczniu r. 1867 wybuchła epidemija nader złośliwej natury po­
między Arabami zamieszkującemi obwód Irak -A rab i na zachodnim brzegu 
Eufratu i panOAvała przez pól roku. W ysłana komisyja sanitarna z Bagdadu 
orzekła, że to jest dżuma, gdy Dr. N a r a n z i ,  AATysłany przez Portę do oko­
lic zarazą nawiedzonych, odmiennego był zdania uAvażając chorobę tę za od­
mianę endemicznej tam zimnicy i nazwał ją  „typlms loimodes“. Cztery la­
ta minęło zupełnie spokojnie, gdy w Grudniu 1870 r. pojawiło się powietrze 
moroAve a y  Kurdystanie i Persyi, a następnie w zimie z 1873 na 1874 r. znów 
ay obwodzie Irak-Arabi. W  tymże r. 1874 pojaAYiło się także powietrze mo- 
r o A Y o  w Arabii i a y  okolicach Tripolis, a nakoniec a y  r. 1876 i 1877 panowało 
a v  okolicach Bagdadu. Obecnie panować ma dżuma od 28 Listopada r. z. 
Aye A v s i  W etljanka powiatu Jenotńjewskiego a y  Rosyi, zkąd zawleczoną zo­
stała do Avsi okolicznych. Czy rozszerzyła się dalej pod tym względem nie 
ma 'pewnych Aviadomości i Avieści tylko dochodzą o pojaAYieniu się choroby 
a y  Carycynie, łub Niżnym NoAYogrodzie.
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Wszystkie epidemije powietrza morowego dadzą się wyprowadzić z ogra­
niczonego obszaru, w którym ono zawsze powstaje. Obszar ten stanowią 
kraje położone na wschodnich wybrzeżach morza śródziemnego. Jednak 
i na. tej swej ziemi rodzinnej zaprzestało pojawiać się powietrze morowe 
przynajmniej epidemicznie od r. 1843, co przypisywać należy nie tyle po­
prawie stosunków higijenicznych, ile raczej brakowi usposobienia w śród 
ludności.

Pojawienie się powietrza morowego nie zawisło ani od pory roku, ani 
od ciepłoty. Przy powietrzu morowem wytwarza się przyrzut, który rozcho­
dzi się w powietrzu otaczającem chorych i tkwi także w posoce i ropie z dy­
mienie, we krwi i w innych cieczach ciała. Pewnem to nie jest, ale oko­
liczność iż na dolnych odnogach najprzód powstają dymienice gdy nogi zetkną 
się najpierw z posoką chorych, jak  również to że najpierw obrzmiewają gru­
czoły głowy gdy według wszelkiego prawdopodobieństwa przyrzut przez jamę 
ustną do ustroju się dostał, przemawia za tem że przez skórę przyrzut do 
ustroju dostać się może. Przyrzut tkwi też długo w różnych przedmiotach, 
których chorzy używali, jeżeli dostęp powietrza jest wstrzymany, przeciwnie 
znów przedmioty te tracą własność zarażania, jeżeli powietrze obfity ma 
dostęp.

Jak  w innych chorobach zaraźliwych tak i w czasie wystąpienia na­
gminnego pomoru, zdarzają się miejsca, które zaraza omija (Abisynija i W y­
żyna perska nigdy nie były dotknięte powietrzem morowem), a nawet wśród 
obszaru dotkniętego znajdują się miejscowości ochronione. Od czego ta ochro­
na zawisła, tego dotychczas nie wiemy tyle tylko jest rzeczą pewną, że wzniesie­
nie miejsca nad poziom morza nie stanowi czynnika ochraniającego.

Miejsca zwykle nagabywane, czasem zaraza ta  omija musimy więc 
przypuścić istnienie usposobienia czasowego, a wielo okoliczności skłania nas do 
przypuszczenia iż do zapadnięcia potrzeba mieć usposobienie osobnicze. Zau­
ważono iż osoby mające wiele do czynienia z wodą, olejem i tłuszczem często 
bywają ochronione, a kucharze i kowale posiadają usposobienie do zachorowania. 
Przenoszenie się przyrzutu przez poAvietrze stanowi zwykłą drogę, którą się 
choroba szerzy, a miejscowe zarażenie się posoką drogę niezwykłą. Okres 
utajenia trwa 2—5, 7—15 dni. Piętnaście dni jako czas najdłuższy zdarza 
się wyjątkowo, stanowi jednak wskazówkę do oznaczenia trwania kwarantany. 
Kilkakrotne zapadanie jednej i tej samej osoby zdarza się ale rzadko.

Co do zarządzeń policyjno-Iekarskich przeciw powietrzu morowemu, to 
między krajami w których ono powstaje samoistnie a względnie w tych w któ­
rych często nagminnie się pojawia, nie ma tak częstych stosunków aby za­
prowadzenie kwarantan napotkało na takie trudności jak  w krajach zacho­
dniej Europy. W ażną jest więc rzeczą, aby zawsze przy wybuchu powietrza 
morowego zaprowadzać zamknięcie granic koło kraju dotkniętego. Aby mieć 
wiadomość o każdym wybuchu zarazy Franeyja na Wschodzie uorganizowała 
służbę lekarską z lekarzy francuskich złożoną, która ma za zadanie czuwać 
nad wybuchem powietrza morowego i o każdym wybuchu donosić, aby od­
powiednie środki ostrożności w portach francuskich można było przedsiębrać. 
Urządzenie to nie odpowiada jednak celowi bo ustanowieni lekarze za późno 
zwykle dowiadują się o wybuchu zarazy.

W  kwarantanach z powodu pomoru idzie o jak  najściślejsze odosobnienie 
chorych i podejrzanych, o najtroskliwsze oczyszczenie a lepiej jeszcze spale­
nie wszelkiego ubrania, pościeli, bielizny chorych lub podejrzanych. Cały 
też zakład kwarantanowy winien być odosobnionym. Odpowiednią też jest 
rzeczą urządzić odrębny cmentarz dla zmarłych, aby grobów przez 30—50 
lat nie używać.
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Kwarantąnom należy przypisywać że w końcu zeszłego i w początku 
tego stulecia znaczna część stałego lądu od epidemij powietrza morowego 
została uchronioną. Dziś w obec liczniejszych niż dawniej stosunków i uła­
twionej komunikacyi, urządzenie ścisłych kwarantan napotka na trudności 
i stanie się wielce uciążliwem, zawsze jednak ograniczenie stosunków z k ra­
jami dotkniętemi, stanowi środek w którym nadzieję pokładać można że uda 
się przezeń szerzeniu się epidemii tamę położyć.

Dlatego też pocieszającą jest rzeczą że W ładze Cesarswa Niemieckiego 
i Monarchii Austro-W ęgierskiej, wcześnie zwróciły uwagę na tę epidemiję 
i odpowiednie środki podjąć zamierzają. Początek do tego dał Rząd Cesar­
stwa Niemieckiego wysełając członka państwowego urzędu zdrowia Dr. F i n -  
k e l n b u r g a  do W iednia celem porozumienia się co do środków ochronnych 
z delegatami Rządu austryjackiego.

Dotycząca konferencyja odbyła się w W iedniu w dniu 24 Stycznia r. b. 
pod przewodnictwem prezesa Rady ministrów ks. Adolfa A u e r s p e r g a  wzięli 
w niej udział przedstawiciele ministerstwa spraw zagraniczych, Rządu wę­
gierskiego (między niemi Dr. F o d o r  prof. higijeny na uniw. peszteńskim) 
ministerstwa spraw wewnętrznych (między niemi Radca ministeryjalny Dr. 
S c h n e i d e r ) ,  ministerstwa handlu, ministerstwa finansów, oraz Dr. S c h n e l l e r ,  
Prof. Dr. D r a s  ch e  i Dr. O ser.  Na zebraniu tem podano do wiadomości 
najnowsze szczegóły drogą telegraficzną nadeszłe iż z 300 osób, które w okręgu 
dotkniętym zachorowały, umarło 272, oraz iż ani w Carycynie, ani w Niżnym 
Nowogrodzie nie zdarzył się dotąd ani jeden przypadek choroby. Co do środków 
przedsięwziętych to doniesiono o rozciągnięciu podwójnego kordonu wojsko­
wego, wewnętrznego zupełnego i zewnętrznego niezupełnego, mającego pow­
strzymać komunikacyję ze środkiem Państwa i kolejami. Również polecił 
Rząd rosyjski aby skoro tylko w jakiejś stacyi kolejowej zdarzy się przypa­
dek dżumy wstrzymać natychmiast ruch kolejowy. W edług depeszy z 21 Sty­
cznia zaraza nie przekroczyła nigdzie kordonu a pośród tegoż zmniejsza się jej 
nasilenie.

Mimo tych uspokajających wiadomości rzeczona konferencyja uchwaliła 
i zaleciła następne wnioski: 1) Tak Rząd niemiecki jak  i Rząd austryjacko- 
węgierski, mają bezzwłocznie wysłać do miejsc dotkniętych zarazą lekarzy, 
których obowiązkiem będzie badać szczegóły epidemii dotyczące, obserwować 
jej przebieg i składać regularnie swym Rządom sprawozdania, które sobie 
Rządy wzajemnie udzielać będą. Lekarzom tym mają towarzyszyć osoby ję ­
zykiem rosyjskim władające. Rząd rosyjski należy upraszać o udzielenie wy­
słannikom tym możliwej pomocy. Rząd rumuński może również wysłać swych 
lekarzy. 2) Ambasady wzmiankowanych Rządów w Rosyi, mają wszelkie 
uwagi godne spostrzeżenia i wiadomości dżumy dotyczące swym Rządom dro­
gą telegraficzną nadsełać, a co 5 dni sprawozdania o stanie dżumy przed­
kładać, ile możności zaś ambasady obu Rządów mają się z sobą pod tym 
względem porozumiewać.1 Zlecenie podobne otrzymać też winny konsulaty 
na Wschodzie. 3) Zakaz przywozu pewnych przedmiotów z Rosyi, rozpo- 
żądzeniem Rządu austryjacko-węgierskiego z r. 1878 wydany, ma być w mocy 
utrzymany i także w Cesarstwie Niemieckiem zaprowadzony. O ile zaś nale­
żałoby zakaz ten rozciągnąć do innych jeszcze prz ^ dmiotów mogących stano­
wić przenośniki przyrzutu dalsze obrady wykazać winny. 4) Podróżnych 
z Rosyi należałoby tylko wtedy do Cesarstwa Niemieckiego i Austryjackiego 
wpuszczać jeżeli będą mieli na paszportach poświadczone urzędownie iż przez 
20 dni poprzedzających to poświadczenie nie przebywali w podejrzanych gu- 
bernijach i gdy co do czasu upłynionego od poświadczenia nie będzie zachodzić 
wątpliwość. Dozwolić by należało, aby zarządzenie to weszło w życie dopiero po 
odpowiednim przeciągu czasu. 5) Rzeczy osób przybywających z podejrzą-



nych gubernij mają być przez okadzanie chlorkiem wapna i kwasem siarka­
wym odwietrzane. 6) Jeżeliby stosunki pogorszyły się należałoby przynajmniej 
po głównych stacyjach granicznych zaprowadzić powszechną policyjno-lekar- 
ską rewizyję osób i ich rzeczy. AV takim razie ruch osobowy i wozowy 
z Rosyi należałoby ograniczyć do pewnych tylko stacyj. 7) Wagony osobowe 
dochodzące do rosyjskich stacyj granicznych należy poddawać troskliwemu 
przewietrzaniu i oczyszczeniu po każdejt akiej podróży. Utrzymanie czystości 
i odwietrzanie mocznisk i wychodków po stacyjach kolejowych należy ciągle 
pilnie nadzorować. 8) Na wypadek zaś zbliżającego się niebezpieczeństwa nale­
ży pomyśleć po wzajemnym porozumieniu się dotyczących Rządów o zam­
knięciu granicy i zaprowadzeniu kwarantan.

Równie uspokajających wiadomości jak  zebranej konferencyi udzielił
0 rozwoju epidemii ks. Aucrspcrg na posiedzeniu Izby deputowanych Rady 
Państwa odpowiadając na dotyczącą interpelacyjc deputowanego Dr R o s e r a ,  
mianowicie wyraził nadzieję że rozciągnięty przez Rząd rosyjski kordon, za­
mykający nic tylko dotknięty obszar kraju ale także dla bezpieczeństwa mia­
sto handlowe Carycyn, chociaż ono nie jest dotkniętym, zapobieży roszerzeniu 
się epidemii. Zwrócił też uwagę ks. Auersperg na to: że w zimie r. 1873/4 
panowała dżuma w okolicach Resztu nad morzem Kaspijskiem a od lat prze­
szło dziesięciu co rok panuje w czasie zimy ay błotnistych okolicach Me­
zopotamii z Aviosną zaś ustaje nie wychodząc po za swe gniazda, może AAńęc
1 av błotnistych okolicach nad W ołgą epidemija podobny mieć będzie przebieg.

AY wykonaniu uchAvał konferencyjnych Rząd austryjacki postanowił bez- 
zwłocznie wysłać lekarzy do krajów pomorem dotkniętych, a  mianowicie 
udają się tam z ramienia Rządu austryjackiego Dr. k i . c ma n n  prymaryjusz 
szpitala Rudolfa ay W iedniu i Dr. B i e s i a d e c k i  referent sanitarny przy c. k. 
NamiestnictAvie Ave Lwowie, oraz Doc. Dr. Roszahegi z Pesztu.

Życzyć sobie należy takiej energii i pod innemi względami i miejmy 
nadzieję że równie szybko przystąpi Rząd, jeżeli tego zajdzie potrzeba, do wy- 
konania innych uchwał konferencyi.

Dr. Grabowski.

K R O N IK A  I  ROZM AITOŚCI.

KrakĆAW d n ia  1 Lutego 1879. — N a posiedzeniu R ady  m ie jsk ie j, w dn iu  20 S ty­
cznia rb. in te rp e lo w ał R. m .B ochenek P rezy d en ta  m iasta  co /do  spraw y zaprow adzen ia  wo­
dociągów w m ieście K rakow ie, n a  co P rezy d en t odpowiedział: że poszukiw aniam i AA'ody do m ia­
s ta  sprow adzić sig m ającej zajm uje  sig D r. L u t o s t a ń s k i ,  k tó ry  w k ro tce  zam ierza 
przedstaw ić kom isyi wodociągowej k ilk a  projektów  przyszłych  AYodooiągów.

— W  zeszłym  Ni'ze a y  spraw ozdaniu  z posiedzen ia  kom isyi sanit., AYspomniano iż Avoda 
ze studni domu pod 1. 113 dziel. I., w którym jzdarzyło  sig lcilkaprzypadków  duru  m a być daną  
do rozbioru  chem icznego i jeże li okaże sig nie zdrow ą studn ia  m a być zam kniętą. P rof. D r. 
S topczański, k tó ry  rozb ie ra ł tg AYodg o r z e k ł : że woda ta  je s t wzorem  wody mocno zan ie­
czyszczonej p ro d u k tam i p o łączeń  azotoAYych w ggla a y  rozk ład zie  da leko  posunigtem i. (AYo- 
da  ta  o kazyw ała  zab arw ien ie  zielonaAYe. N a  100000 czgści Avody znaleziono 34'042 ch lo ru . 
N a  tyleż czgści Avody, p i'zypada 48-7 kw asu azotoAYego, 0-08 lew. azotaAYego a  0 '3 am on ijaku , 
k tó ry  ju ż  m ożna AYykazać, zapom ocą p ap ie rk a  odczynnikoAvego trzym anego n ad  ko lbką  
w której zagotowano m igszaning Avody z ługiem  sodow ym ). O pierając  sią  na  tem  orzecze’ 
n iu  p rof Dr. Stopczańskiego M agistrat zarządz ił zam knięcie tej studni.

— Zgodnie z Avnioskiem kom isyi san ita rn e j, uchAYaliła Sekcyja Y R ady m iejskiej
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zam ieścić w budżecie m iejskim  na  rok  1879 kw otę 500 z łr. n a  rozbiory  chem iczne różnych 
pożywek i przedm iotów . Spraw ozdaw cą w R adzie  pełnej m a być prof. K o r c z y ń s k i .  ( P . /,.)

L w ów . W  d. 6 Lutego rb. odbędzie się tu  w sa li Domu N arodnego ba l pod 
p rotektoratem  JE . N am iestn ika  A lfred a  h r. Potockiego i JE . M arszałka  K rajow ego 
L u d w ik a  hr. 'W odzickiego n a  korzyść funduszu wspai-cia wdów i siero t po lekarzach . 
(N adesłane d a tk i kw itu je  sk a rb n ik  oddz. lwowskiego Tow. lek. gal. Mr. Edw. M adejski 
Lwów ul. K o pern ika  N r. 13).

W a rsza w a  W ład y sław  L e p p e r t  b. asystent przy ka ted rze  Chemii w B ernie 
i K rólew cu, a  obecnie asysten t tejże k a ted ry  w Uniw. W arszaw skim  zam ierza tu  otworzyć p ra ­
cownię chem iczną w k ie ru n k u  h ig ijen iczno-lekarsk im .

P ozn ań . P o jaw iły  się tu  w 5 dom ach w łośnie po zjedzeniu t. zw. serdelków  
w k tó ry ch  b adan ie  w ykry ło  rzeczone pasorzyty.

W iedeń. D eputow any O b e n t r a u t  w niósł w R adzie  P ań stw a  do M inisterstw a 
wspólnego in terpolacyję  tej treści: W  r. 1874 odbył się w W iedn iu  w sku tek  zaproszenia, 
R ządu  M onarchii A stryjacko-w ęgierskiój m iędzynarodow y kongres san ita rn y  celem  obrad  
n ad  zaprow adzeniem  jed n a k ich  k w aran tan  przeciw  cholerze i innym  chorobom  nagm in­
nym  oraz nad ustanow ieniem  sta łe j m iędzynarodow ej kom isyi. N a  posiedzeniu 28 lipca 
1874 uchw alono: w W iedn iu  m a być ustanow ioną s ta ła  kom isyja san ita rn a . Czynność 
tak ić j kom isyi b y łab y  zw łaszcza teraz  gdy pojaw ienie się pom oru w Rosyi w szystk ich  
zatrw aża  bardzo cenną P odp isan i zapy tu ją  w ięc: 1) ja k ie  trudności staw ały  dotąd na  
przeszkodzie ustanow ieniu  w W iedn iu  sta łć j kom isyi san ita rnej ? 2) Czy jes t n ad zieja  że 
w obec pom oru zagrażającego całem u  św iatu  s ta ła  m iędzynarodow a kom isyja sa n ita rn a  
w k ro tce  ustanow ioną zostan ie?

P raga . D. 6 Stycznia r. b. odbyło się tu  zgrom adzenie ludowe, w k tórem  w zięło  
u d z ia ł przeszło 1000 osób, m ające n a  celu rozbiór gm innych spraw  P rag i. Je d e n  z m ów­
ców zw rócił uw agę n a  to, że pożyczka m iejska 5 m ilijonów  Z łr. wynosząca, a  zaciągn ięta  na  
budow ę wodociągów, k an alizacy i i rzeźni na cele mniój ważne obróconą została. E dw ard 
G regor om aw iał san ita rn e  stosunki P rag i na  podstaw ie szczegółów statystycznych, podług 
k tó rych  należy P rag ę  zaliczyć do najniezdrow szych m iast ląd u  stałego, gdyż roczna cy­
fra  śm ierte lności wynosi 42 osób z 1000. N adto re feren tem  d la  spraw  san ita rn y ch  m iej­
sk ich  jes t a rch itek t, co zapew ne nigdzie zresztą  n a  św iecie n ie m a m iejsca. Po  dłuższych 
burzliw ych  rozpraw ach  uchw alono rezolucyję, iż  n a l e ż y  n a t y c h m i a s t  u t w o r z y ć  
m i e j s k i  u r z ą d  z d r o w i a .  (O es'er. Aerzle-V ercinszeilim g 187!) Nr. 2)

*  0 na turze  i w łasnośc iach  jadu gnilnego. P a n u m  w K openhadze, ja k  wiadomo, 
w ro k u  1856 s ta ra ł  się dowieść, że p ły n y  gnilne d za ła ją  nietyllco w sk u tek  n isk ich  o rga­
nizmów, k tó re  w sobie zaw ierają , a le  także w sku tek  fe rm entu  b ezk szta łtnego  p łynnego , 
w praw dzie organicznego, a le  n ie  uorganizow anego podobnego do a lk a lo id ó w  roślinnych , 
k tó ry  nazw ał sepsynem ; przyczem  przypuszczał, że zw iązek ten może je s t p roduk tem  w y­
dzie lan ia  lub  ro zk ład u  pochodzącego od prą tków  (bacteria). D ośw iadczenia, n a  k tórych 
P an u m  op iera ł to zdanie b y ły , ja k  wiadomo, n astęp u jące : przez dw a tygodnie m oczył 
w wodzie m ięśnie gnijące, następn ie  nam ok ten  cedził przez p ap ie r Berzeliuszowy; otóż 
p ły n  ta k  otrzym any, jak k o lw iek  pod m ikroskopem  nie by ło  w nim  w idać an i ś ladu  p rą t­
ków , zab ija ł w ciągu k ilk u  godzin zwierzę, k tó rem u go w strzyknięto  do krw i. Podobny 
b y ł  sku tek , gdy w spom niony nam ok gotowano przeszło 12 godzin; a  rów nież i w tedy gdy 
w yciąg  suchy pozostały  po p rzek rop len iu  p ły n u  i w y traw ien iu  w yskokiem  w rzącym  ro z­
puszczono w wodzie i w strzyknięto  zw ierzęciu do ży ły  szyjnej. N a  zasadzie tych  dośw iad­
czeń P a n u m  n iezaprzeczając  d z ia łan iu  tru jącem u  p rą tków , tw ie rd z ił jed n ak że , iż o trucie  
gnilne przecież zależy jeszcze od czego innego niż od zarodników  żyjących.

D ośw iadczenia P anum a p o d d a ł w r. 1877 k ry ty ce  D r B u r d o n -  S a n d e r s o n ,
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prof. fizyjologii w kolegijum  uniw ersyteckiem  w L ondynie. Ju ż  w r. 1870 p rzyszed łszy  do 
w niosku, obecnie przez bardzo  w ielu  uczonych przyjętego, że każdy  p rzy rzu t (contagium ) 
polega na  cząsteczkach n ierozpuszczalnych w wodzie, z ad a ł sobie py tan ie , czy się  rzecz 
n iem a tak  samo i w g n ilicy  (septicaemia) i czy w dośw iadczeniach P a n u m a  owe d ro ­
b n iu tk ie  cząsteczki n ie p rzechodziły  może przez jego dość grubo cedzid ła . Z tego powodu 
zastosow ał do cedzenia naczynia  walcowato z |porcelany dziurkow atej, ja k ie  codziennie  
są używ ane do stosów galw anicznych, a  zatyczka kauczukow a szczelnie p rzystosow ana z a ­
m y k a ła  w olny otw ór naczynia, p rzepuszczając  ru rk ę  szk lanną  za pośrednictw em  k tó re j 
robiono próżnię z pom ocą pom py pneum atycznej nad  rtęc ią  i tym  sposobem  p ły n  gn ilny , 
w którym  zanurzono naczynie dziu rkow ate, zostaw ał w sysany i dostaw ał się  do w nętrza  
naczyn ia  całk iem  czysty i przeźroczysty. P ły n  ten  przecedzony u tra c ił  w szelką w oń, n ie  
z aw ie rał żadnej cząsteczki s ta łe j, dającej się rozpoznać pod m ikroskopem  w na jsiln ie j- 
szem pow iększeniu i zachow yw ał się ja k  najd łuższy czas bez zm iany w ru rk a c h  szk lan - 
nych zatopionych, a  pi'ócz tego m ożna by ło  b ezkarn ie  w strzyk iw ać go zw ierzętom  do n a ­
czyń krw ionośnych n aw et w ilości 10 ctm. sześciennych. Jed n ak że  jeżeli p ły n  przecedzono 
r a z  t y l k o  przez naczynie dziurkow ate, częstokroć zdarzało  się, że znajdow ano p rą tk i (bac- 
eriae) w p łyn ie  przechow yw anym  przez k ilk a  dni w ru rk ac h  zatopionych, a  p ły n  św ieży 
w strzyknięty  do naczyń krw ionośnych zwierzętom  podnosił nieco ich c iep ło tę ; gdy zaś 
cedzenie odbyło się dwa lub  trzy  razy  z rzędu, p ły n  pozostaw ał całk iem  przeźroczysty, 
w olny od w szelkich zarodków  i n ieszkodliw y przez czas n ieograniczony.

Z drugiej strony ten  sam  nam ok m ięśni gn ijących , albo  w yciąg  wyskokow y suchy 
rozpuszczony w wodzie czystej, po przecedzeniu  przez' p ap ie r Berzeliuszow y, zaw iera  za ­
wsze w ie lką  ilość cząsteczek dających się a to li dostrzedz dopiero przy  silnem  p o w ię ­
kszeniu.

P ły n  ten całk iem  przeźroczysty  zatopiony w ru rk ac h  szklanych w k ro tce  m ętn ia ł 
i zap e łn ia ł się rojam i prą tków  rozm aitego k sz ta łtu ; w strzykn ięty  do naczyń krw ionośnych 
zw ierzęcia w yw oływ ał gw ałtow ne dreszcze, podniesien ie  c iep ło ty  o 2—3° C., w ym ioty 
żółciowe, biegunkę, krw otoki jelitow e, w w iększych zaś ilościach  śm ierć w śród zapadu  (col- 
lapsus) w ciągu k ilk u  godzin.

"W ypadek zatem  powyższych poszukiw ań B u r d o n - S  a n d e r s o n a  zgadza się z w n ios­
kam i dośw iadczeń P a s t e u r a  przedstaw ionem i przez tegoż w L ipcu  ro k u  1877 A k a ­
demii N auk  i A kadem ii leka rsk ie j w P aryżu , m ianow icie: że pewne drob ink i o rg an iczn e , 
mogące się oprzeć ciepłocie -f- 120° C. i d z ia łan iu  w yskoku, mogą dać początek, n a d z w y ­
czajnym  rojom  p rą tków  i że p ły n y  ja k  n a jb ardzie j g n ilne  trac ą  sw ą jadow itość, gdy przez 
cedzenie praw dziw ie dok ładne  pozbawiono je  tych  cząsteczek zarodnikow ych. (Ann. d'hyg. 
publ. 1878, t. 49, str. 186— 189).

* D o d a t e k  do 6-go w y d a n i a  f a r m a k o p e i  a u s t r y j a c k i e j .  N a  mocy rozporzą­
dzen ia  m in isterstw a sp raw  w ew nętrznych z d. 10 g ru d n ia  1878 r. następu jące  lek i z a li­
czone zostały  do oficynalnycli:

1) Acidum benzoicum, (F lo res benzoes) 1 g ram  kosztu je  9 gr.
2) Acidum  salicylicum , 1 gr. 4 gr.
3) Apom orphinum  hydrochloricum , ( f  daw ka na jw iększa do in jekoyi 0-01), 0'01 g ram  6 gr.
4) Cassia Fistula, 50 gram  8 gr.
5) Castoreum , (canadense, anglicum , am ericanum ) 0A0 gram  1 gr.
6) Chininum tanm eum , 0'10 gram  2 gr.
7) Chloralum hydrutum , (f), 10'0 gram  20 gr. 

ę  8) Collodium, 10'0 g ram  5 gr.
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9) E xtractum  Rhei, 5'0 g ram  3S gr.
10) Ferrum  hydro-oxydaturn dialysatum liquidum , 10-0 gram  o gr.
11) Ferrum et Nalrum  pyrophosphoricum , 1'0 gram  5 gr.
12) Jodofurmium  (f) , 1-0 gram  16 gr.
13) Liejnum cam pechianum , 10-0 g ram  1 gr.
14) Liquor amonii anisalus, 10 gram  4 gr.
15) Mixtura gummosa.
16) N alrum  salicylicum , 1-0 gram  4 gr.
17) Oleum lini, 50’0 gram  8 gr.
18) Pulpa Cassiae, 50-0 g ram  28 gr.
19) Spiritus saponis kalini, 5 0 0  gram  28 gr.
20) Slyraas liquidus, 100 g ram  4 gr.
21) Syrupus Ipecacuanhae, 10 gram  5 gr.
22) Ttńćtura Cascarillae, 10 gram  6 gr.
25) T indura  Castarei canadensis, 10 gram  31 gr.
24) T indura Chinae iomposila.
25) Unguenlum diachylón Oris Hebrae.

D o d a t e k  do §. 3. i n s t r u k c y i  d l a  a k u s z e r e k  (D z. u. p. L. 52 z 2 5. M a r c a  
1 8 7 4 )  u s t a n o w i o n y  r o z p o r z ą d z e n i e m  M i n i s t e r s t w a  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  
z 23 P a ź d z i e r n i k a  18 7 8 . r. L. 1 0 3 8 1 .

K ażda ak u szerk a  w inna m ieć w zapasie rozczyn k ry s ta li cznego kw asu karbolow ego 
(10 gram ów  n a  500 gram ów  wody).

Tym  rozczynem  m a sobie ręce po sta rannem  zw y k łem  oczyszczeniu obm yć przed 
każdem  badan iem  części p łciow ych u  brzem iennych, rodzących albo  położnych lub 

przed  każdym  rękoczynem  u tychże przedsięw ziętym .
R ównież m a takow a swe narzędzia , p rzyrządy , a  m ianow ic ie  gąbkę po każdem  

użyciu  n a ty ch m iast d o k ład n ie  oczyścić i następn ie  o p łu k ać  powyższym rozczynem  kw a­
su karbolow ego.

ST A T Y STY K A  L EK A R SK A .

Sprawozdanie  o przebiegu chorób nagminnych w Galicyi
w czasie od 1 do 31 G ru d n ia  1878 r .
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Ospa 9 28,699 ! 25 18!) ‘ o CC 
;

38 68 7
O dra 51 69,386 1 695 2586 1935 274 1072 36
P ło n ica 57 76,016 389 1196 906 259 420 32

i B łon ica 124 69,236 209 1931 1034 915 191 48
j' D u r brzusz. 17 32,590 34 246 165 36 79 10
|  D ur osutk. 12 16,737 10 271 152 24 105 11

K rztusiec 49 53,318 677 2095 1429 203 1140 29

Czerwonka 1 6 5,678 38 43 56 5 20 1

Ospa pan o w ała  przew ażnie w powiecie B ocheńskim  i to w m ieście Bochni, także 
w T arnobrzesk im  i G orlickim , oraz w m ieście N. Sączu; odra  przew ażnie w powiecie N o­
wo Sądeckim  (w 6 gm.), R ohatyńsk im  i G orlickim  (w każdym  w 5 gm.), w mieście D roho­
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byczu (40 przypadków  śm ierci); p łon ica  przew ażnie w powiecie R ohatyńsk im  (w 9 gm.) 
w  P rzem ysk im  (w 7 g'm.), w P rzem yślańsk im  i Sanockim  (w każdym  w 5 gm .); b ło ­
n ica  przew ażnie w powieoio Borszczowskim  (w 14 gm.), w Zaleszczyclcim (w 10 gm.), w S ta ­
nisław ow skim , K ołom yjskim  i T łum ack im  (w każdym  w 9 gm.), z końcem  G ru d n ia  w y­
g asła  ep idem ija  w B ohorodczaiisk im , Kossowskim  i S tanisław ow skim ; d u r  brzuszny 
g łów nie w Przem yskim  (w 3 gm.) i G ródeckim  (w 2 gm.) d u r osutkow y w K olbuszow- 
skim  (w 3 gm.), w B ialsk im  (w 2 gm.); k rz tu s iec  przew ażnie w powiecie G ródeckim  (w 7 
gm.) w T urczańskim  i Ja ro sław sk im  (w każdym  w 4 gm.); czerw onka usta je .

Dr. M erunowhc.

— Wykaz śmiertelności w mieście Krakowie w tygodniu L I i L II , t. j .  od dn ia  
15 do 28 G rudnia  1878. Ludność 56,000. U m arło  osób p łc i m. 29 (25), ż. 37 (31), r a ­
zem 66 (56). W  tej liczbie b y ło : do Igo roku  życia 11 (11), do 5ciu la t  4 (8), wyżej 
5ciu la t  51 (37); w I. obw. 7 (4), w I i .  obw. 21 (12), w III . obw. 12 (17); w szp ita lach  
26 (23). Z chorób zakaźnych  by ły  p rzyczyną śm ie rc i: rariola — (—), morbilli — (—), scar ■ 
lalina — (2), diphteritin 2 (1), lyphus abdum. 2 (—), hjphus exanlh. 1 (—), febris puerp. — (—) 
lussis cunvulsiva  — (1), inne choroby zakaźne 1 (1). Śm iertelność obliczona w stosunku 
roku  i n a  1000 ludności 30’7 (26'0). l).

Tenże stosunek  śm ierte lności w tymże okresie czasu w ynosił w B azylei 26-7 (20-0), 
w B erlin ie  26-0 (24-9), w D reźnie 25-2 (22-0), w L ondynie  29-4 (27-1), we Lwowie — 
(33-0), w M nichowie 33-0 (31-3), w P ary żu  — (23-7), w "Warszawie — (21-7), w W iedn iu  
24T (25'6), w W rocław iu  29'3 (27’9):

SPRAWY TOWARZYSTW LEKARSKICH

Związek Tow. Lek. rakuskich.

W ydział wykonawczy Związku Tow. lek. rak. na wniosek przewodni­
czącego Radcy zdrowia Dra G a u s t e r a  uchwalił: upraszać Wys. c. k. Mini­
sterstwo wojny, aby uruchomieni lekarze, o ile sami nie objawią życzenia 
pozostania w służbie . wojskowej, uwolnieni zostali, a to w interesie co do 
praktyki prywatnej nabytego stanowiska, które w wielu przypadkach jest 
zagrożone. Dotycząca petycyja została już wniesioną.

M E D Y C Y N A  S Ą D O W A ,

Śmierć z zagardlenia.  Pytania  tyczące  się  liczby sprawców i ich tożsamości.
P rzy p ad ek  sądow o-lekarski.

P o d a ł P rof. D r. J a n ik o w sk i w K rakow ie.

(Dokończenie),

Gdy następnie rzecz szła o stwierdzenie tożsamości sprawców zbrodni, 
sąd zarządził dnia 13 Lutego oględziny sądowo-lckarskie Ewy P. i Jakóba F., 
które wykazały co następuje:

’) L iczby w naw iasie  oznaczają śm iertelność poprzednich  dw u tygodni.
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I. Co do E w y  P.
1. Kobieta budowy silnej, wzrostu słusznego, około 40 lat licząca.
2. Na powiece prawej przeczos nieznaczny, półksiężycowy.
3. Na łokciu prawym na zewnątrz od wyrostka łokciowego siniec bru- 

natno-żółtawy, wielkości centa.
4. W  okolicy tegoż stawu łokciowego widać: a) po stronie zewn. siniec 

zielonkowaty nieznaczny; b) na tylnej powierzchni wyrostka łokc. przeczos 
mający '/ j"  wied. długości, a 3'" szerokości.

5. Na ramieniu lewem na tylnej powierzchni, na 1" powyżej wyrostka 
łokc. siniec ciemno-zielony wielkości półcenta.

6. Na przedramieniu lewem powyżej stawu przydłońkowego (carpus) 
po stronie zewnętrznej po nad kością sprychową siniec wielkości centa. 
(W edług podania obwinionej, od węzła sznuru, którym była skrępowana po 
aresztowaniu w gminie).

7. Na udzie lewem po stronie zewnętrznej po nad kłykciem wewn. 
uda mały przeczos z obwódką różową, wielkości półcenta; na P/a" po­
wyżej znajdują się dwa takie same przeczosy.

8. Na stronie zewn. uda prawego w dolnej części połowy górnej tegoż 
znajduje się czyrak (furunculus) ze szczytem ropą zasklepionym.

9. Na koszuli do kolan blisko sięgającej, po stronie zewn. na samym 
dole, 2 lub 3 cale od brzegu środka koszuli dwie plamy ceglasto-czerwone, 
prawdopodobnie od ropy krwawej czyraka pochodzące..

10. W edług podania obwinionej, od dwóch lat miesiączki już nie 
miewa.

O rz e c z e n i e :
a. Na ciele obwinionej znajdują się aczkolwiek nieznaczne co do roz­

miarów jednakże liczne zdarcia przyskórka i sińce, których nie można sobie 
wytłómaczyć, żeby wszystkie pochodziły od ręki własnej.

b. Siuiec na przedramieniu lewem opisany pod 1. 6 może pochodzić od 
węzła sznuru, którym obwiniona miała być skrępowaną.

c. Plamy czerwone na koszuli prawdopodobnie pochodzą od ropy krwa­
wej czyraka.

11. Co do J a k ó b a  F.
1. Mężczyzna wzrostu średniego, budowy regularnej, miernie odżywio­

ny, około 44 lat liczący. ,
2. Na skórze po nad połową mostkową obojczyka prawego widać trzy 

małe przeczosy, z których dwa znajdują się wzdłuż obojczyka, a mianowicie 
jeden na od stawu mostkowo-obojczykowego, a drugi jeszcze dalej na 
zewnątrz w odległości od poprzedniego. Trzeci zaś przeczos znajduje się 
powyżej 2go na 3'" po nad mięśniem nierówno trójkątnym, przednim (m. sca 
lenus ant.). Ten ostatni przeczos jest największy, bo 2" długi i tem się od 
poprzednich różni, że w końcu swym jest zakrzywiony, tworząc wklęsłość 
ku obojczykowi.

3. Po stronic lewej w dole nadobojczykowym, w linii idącej od stawu 
mostkowo-obojczykowego tej strony, a tworzącej z obojczykiem kąt 30°, znaj­
dują się trzy przeczosy z których jeden w postaci kropli w odległości 1" od 
wierzchołka, drugi w odległości 9 '" od poprzedniego, a trzeci o 1" 3'" od 
drugiego. Przy dwóch tych ostatnich przeczosaeh wielkości ziarnek soczewicy 
przyskórek oddarty trzyma się w końcu dolnym tychże, mając ku górze i na 
zewnętrz kształt wypukły.

5. Na zewn. ramienia prawego w połowie tegoż trzy przeczosy linijo- 
wate, równoległe, na których znać strupki czarne kropkowate.
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6. W  podżebrzu prawem w okolicy chrząstki żebra 9go widać przeczos 
linijowaty, 9 '"  długi, od tyłu i dołu ku przodowi i górze biegnący; po nad 
końcem przodkowym tegoż zaś i nieco ku przodowi i górze, w odległości 9 '"  
od tegoż drugi mniejszy przeczos.

Or z e c z e n i e .
Przeczosy tak liczne, a przedewszystkiem na szyi (1. 2. 3), zdają się 

pochodzić od ręki obcej, czego jednak z pewnością twierdzić nie można.
Na dodatkowe pytania szczegółowe sędziego ciż lekarze sądowi dali na­

stępujące odpowiedzi:
I. W  jak i sposób powstały przeczosy i sińce na ciele obu obwinionych, 

a w szczególności u Ewy P. pod 1. 2, 3, 4, 5 i 7, u Jakóba P. zaś pod
1. 2, 3, 5 i 6 opisane.

Od p o wi e d ź .  Przeczosy czyli zdarcia przyskórka u obu obwinionych 
są bardzo małych rozmiarów, a przy tem postaci nieoznaczonej: przeto nie mo­
żna wskazać narzędzia, którem zadane zostały; z wyjątkiem przeczosu u J a ­
kóba F .  na szyi (1. 2), który z powodu postaci półkolistej pochodzić się 
zdaje od paznokcia, — czy jednak własnej lub obcej ręki, — tego oznaczyć 
nie można.

Sińce u obu obwinionych powstały od silnego ucisku wywartego albo 
przez broniącą się ofiarę, albo przez ludzi, którzy obwinionych krępowali.

II. Czy te uszkodzenia były świeże i na jaki czas przed oględzinami 
powstały?

Oiłp. Powstały najdalej na 2— 3 dni przed oględzinami.
III. Czy zmarła była zamordowaną w postaci stojącej czy leżącej?
Odp. Zmarła była zamordowaną w położeniu leżącem; gdyż w posta­

wie stojącej ofiary morderca, nawet przyparłszy ją  do ściany nie mógłby 
czynu tego dokonać.

IY. Czy zmarłą zamordowano w sposób zdradziecki, we śnie, lub nie?
Odp. Z uwagi na słabe oznaki obrony ze strony ofiary, wnosić wy­

pada, że taż prawdopodobnie napadniętą była we śnie.
V. Czy ze względu na budowę ciała zmarłej i obwinionych i na ślady 

na niej spostrzeżone czyn popełniony był przez jednę lub więcej osób i czy 
obwinieni pojedynczo mogli takowego dokonać?

Odp. Ewa P. jest tak silnej budowy ciała, że mogłaby sama t$j zbro­
dni dokonać; Jakób F. zaś nie zdaje się posiadać dostatecznej do tego siły. 
Najprawdopodobniej czyn ten zbrodniczy popełniony był przynajmniej przez 
dwie osoby, z których jedna uskuteczniła zagardlenie, druga zaś przeszka­
dzała ofierze bronić się i z tego powodu tak skąpe ślady obrony ze strony 
zamordowanej na domniemanych sprawcach zbrodni znaleziono. Za tem 
ostatniem przypuszczeniem przemawiają przeczosy na obu odnogach górnych, 
połączone z lekkiem nabrzmieniem około łokcia prawego, dające się wytłó- 
maczyć przytrzymaniem w tych miejscach rąk  ofiary podczas wykonanej 
zbrodni.

VI. Z uwagi, że świadkowie .... znaleźli ciało zamordowanej zupełnie 
skostniałe i zimne, na jak i czas przedtem morderstwo było spełnione?

Odp. Z uwagi na powyższe szczegóły jakoteż na ówczesną porę zimo­
wą: morderstwo musiało być popełnione przynajmniej przed 4 godzinami. 
I  tak zapewne tylko odnogi górne i dolno, których świadkowie się dotykali, 
były zimne: albowiem zupełno zziębnięcie całego ciała następuje jeszcze pó­
źniej, co najmniej po 6 godzinach.

Przy rozprawie ostatecznej odbytej dnia 18 W rześnia Dr. S. oświadczył 
że denatka mogłaby być zamordowaną przez jednę silną osobę, ale w miejscu
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przystępnem i we śnie. Tutaj zaś trudno przypuścić, żeby była napadniętą 
we śnie.

Jakób F . mieszkał ze swą żoną Maryjanną i kochanką Ewą P. w małej 
izdebce, w której na domiar ciasnoty jeszcze i krowa umieszczoną b y ła .. M e 
było tam ani łóżka, ani tapezana, Maryjanna P. sypiała zatem na piecu ma­
jącym 48 cali szerokości. We Wtorek dnia 11 Lutego Maryjanna była zdro­
wa i czerstwa. Mąż jej. udał sic razem z Ewą P. na jarm ark do R., zkąd 
oboje z wieczora wrócili do chałupy, to jest do mieszkania Fuśków. Mary­
janna ugotowała jedzenie na kolacyję, a po wieczerzy Jakób F. udał się ze 
swą kochanką do karczmy, gdzie pozostawali aż do 2giej lub 3ciej godziny 
po północy. Siedzieli tam przez cały czas i poszli razem do domu, któ­
ry tylko o 70 kroków od karczmy był oddalony. Za m ałą chwilkę przyszli 
oboje znowu do karczmy, a Ewa P. oświadczyła, ze Maryjanna P. już zmarła. 
Ludzie, którzy się na tę wiadomość zaraz do domu Jakóba udali, znaleźli we 
wspomnionej ciasnej izdebce Maryjannę F . na ziemi, z głową na gnoju pod 
krową, jako trupa już zimnego i stężałego. W łosy trupa były rozczochrane, 
gnojem powalano i ze słomą splątane. Xa szyi widziano znaki podrapania 
itd. Otóż na podstawie faktu, że Maryjanna P. była już zimną i stężałą, 
Dr. S. twierdzi: że takowa koniecznie najmniej przed 4— 6 godzinami zamor­
dowaną została, a zatem nic w chwili, kiedy Ewa P. z Jakóbem wróciła 
do domu z karczmy po północy, lecz z wieczora po wieczerzy, kiedy nie­
boszczka podług zeznań samych obwinionych jeszcze nie spała.

Maryjanna F. była dobrze zbudowana, zdrowa i dobrze odżywiona: nie 
można więc przypuszczać, aby taż w stanie czuwania mogła być pokonaną 
przez jedne osobę, jak  np. przez samą Ewę P., albo przez samego Jakóba F „ 
zwłaszcza, że ze stwierdzonych śladów podrapań i przeczosów na zamordo­
wanej w okolicy stawów łokciowych tak na stronie zewnętrznej, jak  na we­
wnętrznej, wnioskować należy, że podczas duszenia przytrzymywano ofiarę za 
ramiona w okolicy stawów łokciowych.

Za tem, że Maryj annę napadnięto nie we śnie, lecz podczas czuwania, 
przemawia i ta okoliczność, że trupa znaleziono na ziemi i na gnoju pod 
krową, a zatem nie na piecu, gdzie zwykle sypiała; że na piecu nie znale­
ziono znaków od szamotania się i że tak na zwłokach, jak  na obwinionych 
znaleziono znaki stawianego oporu.

Otóż z uwagi: 1) że Maryjanna P. nie we śnie, lecz podczas czuwania 
napadniętą została; 2) że podczas duszenia trzymaną była za oba stawy łok­
ciowe: Dr. S. wnosi stanowczo, że musiało być przynajmniej dwóeh sprawców 
zbrodni; albowiem jedna osoba, bez pomocy drugiej w żaden sposób nie mo­
g ła, podczas czuwania ofiary naraz dusić Maryj annę i przytrzymywać jej ra­
miona za stawy łokciowe, zwłaszcza że nie ma śladu na nieboszczce, żeby 
ją  kolankowano, albo żeby ją  obezwładniono za pomocą położonego *a nią 
ciężaru; a nareszcie, że siła tak Ewy P. samej, jak  Jakóba P . nic bardzo 
przewyższała siłę nieboszczki.

Tą drugą osobą mógł być Jakób F., zwłaszcza, że w dwa dni po tem 
zajściu znaleziono na ciele jego w okolicach nadobojczykowych przeczosy, 
i to po każdej stronie po trzy, wielkości soczewicy, dosyć świoźc, z wiszą­
cym jeszcze na krawędzi oddartym naskórkiem. Miejsce, kształt, wielkość 
tych przeczosów' i kierunek, wr którym zdarty był naskórek, przekonywają, 
że twierdzenie Jakóba F., jakoby sam się tak podrapał, nie zasługuje na 
wiarę, i że ofiara zbrodni mogła mu to ranki zadać, zwłaszcza, że jej nie 
trzymano za ręce, tylko za stawy łokciowe.

Zdanie drugiego znawcy, chirurga R., różne w niektórych drobnych
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szczegółach wywodu, zgadzało się z poprzedniom zupełnie co do głównej 
treści.

Sąd odniósł się do Wydz. lekarskiego, ktorego orzeczenie było nastę­
pujące:

I. Co do pierwszego pytania, tj. czy w obecnym przypadku morderstwo 
na Maryi F. przez jednę osobę popełnione być mogło, lub przy dokonaniu 
tegoż więcej osób czynny udział brać musiało?
A. Z  rozważenia szczegółów zawartych w aktach, wyprowadzić się dają dwa

następujące wnioski:
1° Maryjanna F. napadniętą była nie we śnie, lecz podczas czuwania. Za 

tem przemawiają następujące okoliczności:
a) Ludzie, którzy przed godziną 4tą z rana przybyli z karczmy do Jakóba

F . znaleźli zwłoki Maryjanny już zimne, stężałe; z tego wnosimy, że 
taż nie żyła już od 4— 6 godzin; zatem zamordowaną została nie w chwili, 
kiedy Jakób F . z Ewą P. wrócili po północy z karczmy, lecz z wie­
czora, po wieczerzy, kiedy nieboszczka, według zeznań sądowych jeszcze 
nie spała.

1>) Zwłoki Maryjanny znaleziono na ziemi i w gnoju pod krową, a zatem 
nie na piecu, gdzie zwykle sypiała.

c)  Między włosami nieboszczki była wplątana słoma, która i na ziemi le­
żała, tam gdzie zwłoki znaleziono; a zatem napad i walka tutaj odby­
wać się musiała.

d) Przeciwnie na piecu nie znaleziono znaków szamotania się.
e) Nareszcie znaleziono zriaki stawianego oporu tak na zwłokach (1. 16, 18, 

19, 20) jak  na domniemanych sprawcach (oględziny Ewy P. 1. 2, 3, 4, 
5, 6, 7 i Jakóba F. 1. 2, 3, 5).

II. Podczas duszenia Maryjanna trzymaną była za oba stawy łokciowe, za 
czem przemawiają ślady opisano pod 1. 18 i 19 wywodu oględzin po­
śmiertnych.

B . Na dwóch powyższych wnioskach (tj. że Maryjanna F. duszoną była nie
we śnie i że jej przytrzymywano ramiona za stawy łokciowe) opieramy 
zdanie, żo musiało być przynajmniej 2ch sprawców zbrodni, albowiem:

I. Maryjanna F. była dobrze zbudowana, zdrowa i silna: trudno więc przy­
puścić, aby podczas czuwania mogła być pokonaną przez jednę osobę.

II. Tembardziej zaś jedna osoba bez pomocy drugiej, podczas czuwania ofiary
nio mogła naraz dusić Maryjanny i przytrzymywać jej ramion za oko­
licę stawów łokciowych, zwłaszcza że nie było na nieboszczce śladów, 
żeby ją  kolankowanó, lub ubezwładniono za pomocą położonego na nią 
ciężaru.

2 ” Co do pytania drugiego tj. czy ze względu na oględziny sądowo-lekar- 
skie zamordowanej, tudzież Ewy P. i Jakóba F .; dalej na wynik do­
chodzenia: koniecznie przypuścić trzeba, że czynu tego dopuściła się 
Ewa P. z Jakóbem F.

A. W ogólności zo stanowiska lekarskiego powiedzieć tylko można, że te
lub owe ślady na obwinionych powstać mogły wskutek bronienia się 
napastowanej, zwłaszcza, że będąc przytrzymywaną za łokcie mogła 
zapewne jeszcze od czasu do czasu używać przynajmniej rąk do swojej 
obrony; nie może atoli lekarz wnioskować, czy Ewa P. lub Jakób F. 
rzeczywiście czynu tego dopuścili się.

B. W szczególności:
1” Co do Ewy P.
a Sińce na odnogach górnych: prawej (1. 3, 4) i lewej (5, 6) mogły po­

wstać od uderzeń doznanych podczas szamotania sic z ofiarą; lubo siniec 
na przedramieniu lewem (1. 6) da się też wytłumaczyć w sposób zgodny
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z podaniem obwinionej, to jest że powstał od węzła sznura, którym ją  krę­
powano.

b) Zdrapanie przyskórka na powiece prawej mogło też powstać od paznokci 
ofiary broniącej się.

c) Dwa przeczosy na udzie lewem (1. 7) mogły też mieć takie samo źró­
dło, chociaż z pewnością nie da się to powiedzieć.

II. Co do Jakóba F.
a) Zdarcia naskórka opisane pod 1. 2, 3, 5, 6 wywodu oględzin Jakóba F.

mogły powstać w skutek zadrapań przy bronieniu się Maryjanny F .;
osobliwie to prawdopodobnem też jest co do przeczosów w okolicy oboj­
czyka prawego i lewego, których wzajemne położenie i kształt odpo­
wiadają wcale dobrze zadrapaniu przez paznokcie.

b) Przeciwnie nie jes t rzeczą prawdopodobną, żeby te zdarcia naskórka po­
chodziły od drapania w skutek świądu, a to z uwagi, że W oględzinach 
nie ma wzmianki o żadnej takiej wysypce, któraby swędzenie sprawiała, 
ani też kształt przeczosów za takiem ich pochodzeniem nie przemawia.

D R O B IA ZG I SĄDOW O - L E K A R SK IE .

R o z p o r z ą d z e n i a  M i n i s t e r s t w a  s p r a w i e d l i w o ś c i :  a) z d. 7 s t y c z n i a  1879 r. 
d« L. 17550. W  porozum ieniu  z M inisterstwem spraw  wewn. M inisterstw o sp raw ied li­
wości rozporządziło , aby  lek arze  pow iatow i, obecnie sta le  w G alicyi ustanow ien i, za po­
dróże odbyw ane z po lecenia  sądów [we w łasnym  powiecie, w m iarę  tego czy należą do 
k lasy  IX  lub  X , p ob iera li ty tu łem  dyjet [kwotę 3 a  w zględnie 2 ’/2 z łr. w. a. Do pow ia­
tu  urzędowego na leżą  wszystkie miejscowości znajdujące  się w obrębie  starostw , w k tó ­
rych  w edle §. 7. ustępu  3 ustaw y z d. 30 k w ie tn ia  1870 r. D. p. p. K r. 68. lek a rz  pow ia­
towy p e łn i obowiązki służbowe n a  zlecenie starostów .

b) W  sku tek  re ltu rsu  jednego z lek arzy  sądowych 'g a licy jsk ich , M inisterstw o sp ra ­
w iedliw ości o rzekło  reskryp tem  z d. 21 g ru d n ia  1878 r. do L. 15,570:

1) Że n ic n ie m a przeciw  u d z ie lan iu  lekarzom  sądowym  m iernego w ynagrodzenia, 
(w kw ocie 1 z łr. do 1 z łr. 70 kr.), za u tra tę  czasu w y n ik łą  ze staw ien ia  się w szp ita lu  
lub  n a  cm entarzu , jeżeli czynność n ie  p rzy szła  do sku tku .

2) Że w m yśl re sk ry p tu  M inisterstw a spraw  w ew nętrznych z d. 21 paźd z ie rn ik a  
1858 r. do L. 20,112, (k tóry  znaleźć 'm o żn a  w dz ienn iku  rozporządzeń m inist. sk a rb u  Nr. 
54), za  każde p o  w t ó r n e  oględziny obrażonego na ciele przyznaw ać należy  lekarzow i ty l­
ko należytość 52'Ą k r. a  chirurgow i 26 kr.

3) Że d o datek  za sekcyję n a  tru p ie  zgniłym  n ie  należy  się p rzy  każdym  stopniu 
zgnilizny, lecz ty lko  w razie, jeżeli zgnilizna tak  dalece p ostąp iła , iż tru p a  w m yśl ta ­
ryfy  I rozporządzenia M inist. spraw , z d. 17 lutego 1855, D. p. p. 33, za  zgniłego uw a­
żać można.

4) Że w m yśl re sk ry p tu  m in. spraw , z d. 11 s ie rp n ia  1869 do L. 9760 oznaczone 
zostały  w arunki, w śród k tó ry ch  lekarze  m ają  praw o do pob ieran ia  w ynagrodzenia za 
o s o b n e  orzeczenie, że więc w każdym  szczegółow ym  p rzypadku  zbadać należy, czy za ­
chodzą te  w aru n k i uspraw ied liw iające  w ydanie  osobnego orzeczenia, i że sam o podanie, 
że orzeczenie by ło  osobnćm, żadną m iarą  nie je s t w ystarczającem .

5) Że za  założenie o p a tru n k u  z powodu z łam an ia  kości, uskutecznione przy b ad a­
niu  cieleśnie uszkodzonego, lekarzow i żadne w ynagrodzenie  od sądu  się n ie  należy.
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(Powyższe rozporządzenia czynią lubo w skom nym  zak re s ie  zadość n iek tórym  i n ie­
raz  ju ż  pow tarzanym  słusznym  w ym aganiom  lek arzy  sądow ych au stry jack ich ; lubo p rzy ­
znać trzeba, że n iek tó re  z nich, ja k  np. tyczące się zgnilizny lu b  orzeczeń osobnych 
nastręczać zawsze jeszcze m ogą sposobność do pokrzyw dzenia  lek a rzy  i zarów no, ja k  
p rzep is o 52V2 centow ym  w ynadgrodzeniu  za pow tórne oględziny obrażonego n a  ciele ce­
ch u ją  postępow anie p rzesadn ie  oszczędne M in istertw a spraw iedliw ości).

W IADOM OŚCI OSOBOW E. N am iestn ik  m ianow ał D ra A dolfa F r i e j d b e r g a  lek a ­
rza  powiatowego I I  k lasy , lekarzem  powiatow ym  I  k la sy ; D ra  A dolfa  W u r s t a ,  asysten­
ta  sanitarnego w Kolbuszowie, lekarzem  pow iatow ym  I I  k lasy  w Tu r c e ;  D ra  O resta L i -  
t w i n o w i c z a ,  by łego  lek a rza  zak ład u  K ulparkow skiego, asysten tem  san ita rn y m  w K ol­
buszow ie; p rzen iósł zaś n a  w łasne żądanie D ra  J a n a  B i e s i a d e c l c i e g o  z W adow ic do 
Ja s ła , Dr. W ojciecha Z e n  n e r  m a n n  a z Cieszanowa do W adow ic, a  D ra  F erd ynanda  
O b t u ł o w i c z a  z T u rk i do Cieszanowa.

—N a przedstaw ienie lcolegijum profesorów W y d z ia łu  lek . w P rad ze , M inister ośw iaty 
zezw olił, aby D ocent .patologicznój anatom ii Dr. S o j k a  w y k ła d a ł także liigijenę.

Nekrologija. N au k a  m edycyny publicznej do tk liw ą w ty ch  czasach poniosła  
s tra tę , albow iem  w dn iu  13 Stycznia r. b. zm arł w 60 roku  życia Dr. A m b r o ż y  T a r -  
d i e u  prof. m edycyny sądowej w P aryżu . W  ciągu osta tn ich  la t dw udziestu  k ilk u  (po 
śm ierci Orfili i gdy D evergie stopniowo u suw ał się z pola czynności naukow ych), T ard ieu  
d z ierży ł w rę k u  n ie jako  d y k ta tu rę  na  polu m edycyny sądowej we F ran ey i, a  i po za 
g ran icam i jego ojczyzny im ię jego słuszny pozyskało  rozgłos. B yłto  u m y sł n iepospolity , 
b ystry  i p rzen ik liw y, k tó ry  znakom icie u m ia ł spożytkować d la  n au k i arcy-obfity  m ato ry ja ł 
sądow o-lekarski, nastręczający  m u się w sto licy  F ran ey i. Podziw ien ia  godną b y ła  też 
obfitość p rac  lite rack ich , k tó rem i w ciągu la t  przeszło 30 z as ila ł pism o zbiorow e „Annales 
dfhygiene publique et de medecine legale, „a k tóreto  p race  razem  zebrane  stanow iłyby 
pewno k ilk an aśc ie  tomów. N ie było n iem al d z ia łu  m edycyny sądowej, w ziętćj w n a j­
obszerniejszym  zakresie, któregoby w ten  sposób w ciągu tych la t trzydziestu  k ilk u  n ie  
opracow ał w m niejszych lub  obszerniejszych rozpraw ach, op iera jąc  się n a  kazu isty ce , 
k tó ra  p rzynajm nie j n a  dziesiątk i, a  częstokroć n a  se tk i się liczy ła  i um iejąc z niej 
z n iepospolitą  bystrością  w yciągać nowe poglądy i w skazów ki p rak tyczne  d la  lek a rza  
sądowego. Tym  sposobem  kolejno n ap rzem iany  opracow ał rzecz o ciąży w ątpliw ój, o po­
ronieniu , o zgw ałceniu, pedorasty i i innych w ystępkach płciow ych, o tożsam ości, o ran ach  
i skaleczen iach , o m ęczeniu dzieci, o dzieciobójstw ie, o śm ierci z uduszenia , o o truciach , 
o o b łąk an iu , o chorobach przypadkow o n ab y ty ch  i. t. d. i. t. d. N iek tóre  z tych p rac  w y ­
szły  osobno, ja k o  obszerne m onografije, a  poczęści doczekały  się k ilk u  w ydań i p rz ek ła ­
dów, n a  język  niem iecki m ianow icie : 1° Elude medico-legale sur les altentals aux moeurs 

(siódm e w ydanie w r. 1878 tłum aczone na  niem .) 2° Elude m. I. sur l'avortenient. (3 w ydanie w r. 
1868) 3° Eludes sur la pendaison, la slrangulation et la suffaclion  (1870 r.) 4" Elude rn. I. sur 

la folie (1872 r.) 5° E lude m. I. et clinique *sur Vempoisonnement 6° Elude in. I. sur les 

nialadies produites accidentellemenł ou inuolontairement i 7° Elude sur les b lessures(l879 r.)
Z powyższych p rac  na jceln iejsze  są m onografije o w ystępkach płciow ych, o o b łąk an iu  
li o o tru ciach , w k tó rćjto  ostatn iej u m ia ł sobie dobrać bardzo odpow iedniego w spó łp ra­
cow nika w osobie znanego chem ika  R oussina. Prócz tego odznaczył się T ard ieu  w w ie- 
u  głośnych spraw ach  sądow o-lekarsk ich , w k tó ry ch  osobliw ie bystrość  i p rzen ik liw ość  
jego sądu n a  jaw  w ystępow ała.

W  praw dzie w  nauce o śm ierci z uduszen ia  op in ije  jego  co do znaczenia w ybro­
czyn pod opłucną, osierdziem  i. t. d. zachw iane, a naw et zb ite  zostały  p racam i lek a rzy  
sądow ych n iem ieck ich ; n ic to je d n a k  nie u jm uje  jego zasłużonej sław ie. Tem  m niej
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uszczerbku przynieść może jego zasługom  naukow ym  okoliczność w y tk n ięta  w nekrologu 
w W iener Med. Wocli. (Kri 4 rok 1879) przez prof. E. H ofm anna, że T ard ieu  nie zw rócił 
uwagi na  odm ianę b łony  dziewiczej, k tó rą  później llo fm ann , jak o  hymen columnatus o p isa ł 
albo zarzu t przez tegoż prof. H ofm anna  zm arłem u uczyniony, że n ie ro b ił dośw iadczeń 
n a  zw ierzętach, an i spostrzeżeń n a d  gniciem  trupów , ja k  Orfila. Praw da, że rozleg ła  p ra ­
k ty k a  sądow o-lekarska, praco lite rack ie  i zajęcia u rzędow o-lekarsk ie  n ie zostaw iały  T ar- 
d ieu ’m u w iele czasu do rob ien ia  dośw iadczeń n a  zw ierzętach; a le  n a  zaletę  jego, to m o­
żna powiedzieć, że p race jego zawsze o parte  b y ły  na  podstaw ie spostrzeżeń w łasnych , 
a  i k ie ru n e k  dośw iadczalny nie b y ł m u obcym, ja k  o tem  św iadczy np. p raca  o ta tu ­
ow aniu (Ann. d'hyg. publ. r. 1855). W ykład  jogo ustny  m edycyny sądowej, n a  który  
w r. 1859 m iałem  sposobność uczęszczać, b y ł n ad er ożywiony i zajm ujący , a poparty  
okazyw aniem  odpow iednich przedm iotów  z pryw atnego zbioru profesora np. rozm aitych, 
pocisków, pę tli z szyi powieszonych i. t. d ,  jako też  n iek tórem i dośw iadczeniam i robione- 
mi n a  zwierzętach. W  czem jed n a k  zgodzić się w ypada z prof. H ofm annem , to w tym  
względzie, że ważnym  niedostatk iem  tych w ykładów  b y ł b ra k  w szelkiej p ra k ty k i sądo- 
w o -lek arsk ie j: albowiem  żaden ze słuchaczów  n ie  m ia ł sposobności w konac jak ie jk o lw iek  
sokcyi, lub  innej czynności sądow o-lekarskiej ani naw et takow ej się p rzy p atrzeć ; a sam 
się przekonałem , że i d la  lek a rzy  już  dyplom ow anych prof. T ard ieu  n ie  chcia ł, czy n ie 
m ógł być w tej m ierze  w zględniejszym . Co się tyczy h ig ijeny  publicznej to i w zak re ­
sie tejże śp. T a r d i e u  n ie  m ałe  położył zasług i jużto  osobnem i m onografijam i, z k tó ry ch  
najw ażniejsza tyczy ła  się odlew aczów spiżu (w r. 1834); jużto  lieźnom i spraw ozdaniam i 
w kom ite tach  lugijonicznych: dep artam etu  Sekw any i m in isterstw a h a n d lu  i ro ln ic tw a 
k tórych  b y ł członkiem ; jużto  nareszcie pom nikowóm  dzie łem : Diclionaire d'liygiene publirpte 

et de salubrile (2 w ydanie w 4 tom. r. 1862), w którćm  z eb ra ł ważne m a te ry ja ły  tyczące 
się g łów nie stosunków  i urządzeń  san ita rn y ch  francusk ich . N akoniee i d la  interesów  z a ­
wodu lekarsk iego  w swym k ra ju  położył n iem ało  zasługi w stow arzyszeniu  ogólnćm le- 
lekarslciem  (Associalion (jenerale des m edecins de France), k tórego przez la t  k ilk a  b y ł prze­
wodniczącym . Cześć niecli będzie pam ięci zasłużonego m ęża i znakom itego uczonego!

Sl. Janikowski.

KO N K U RS. K om ite t ad m in istracy jny  szp ita li w K rakow ie, rozpisuje ko n k u rs  na 
następne  posady w szp ita lu  Św. Ł az a rz a : 1) W  odd. chorób wown: a) S ekundary jusza  I  
k lasy  z p łacą  600 Złr; b) Sekundary jusza  11 k lasy  z p łacą  500 Złr. 2) W oddziale chorób 
położniczych: S ekundary jusza  f k lasy  z p łacą  000. Z ł r . .'!) W  oddziale chorob um ysłow ych 
S ekundaryusza  I k lasy  z p łacą  roczną 600 Z łr. Sekundary jusze  1 k lasy  w inni m ieszkać 
w szpitalu . P osady  powyższe udzielone będą na  la t  dwa, a  przy  odpowiedniem  p e łn ie n iu  
obowiązków, m ogą być przedłużone n a  dalsze dwulecie.

U biegający  się w inni wnieść podan ia  na jda lej do d n ia  15 Lutego rb. do kom ite tu  
adm inistracyjnego szpitali, w k tó ry ch  m ają  w ykazać: w iek, stan , m iejsce u rodzen ia  i  sto­
pień Dr. Med. otrzym any na  jednym  z U niw ersytetów  M onarchii austry jacko-w ęgier- 
skiej.

Redaktor odpowiedzialny; Dr. Stanisław Janikowski.

TREŚĆ: G r a b o w s k i .  K ilk a  słów z pow odu epidem ii dżum y w R osy i.— Kranika i rtn-.mai- 
lości. —  Statystyka lekarska  —  Spraw y tow arzystw  lek. Z w iązek Tow. lek. rak . — 
Medycyna sadowa. J a n i k o w s k i .  Śm ierć z zagard len ia. P y tan ia  tyczące się  liczby 
spraw ców  i ich tożsamości. (Dok.) — D robiazgi sądow o-lekarskie. — W iadomości 
osobowe.

Nakładem Drów Grabow skiego i Jan ikow skiego. —W drukarni Pobudkiew icza w dziei’żaw ie A. K oziańsk iego


